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      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    Dedykuję tę książkę nieustraszonym studentom z całego świata, którzy stali się — lub są na dobrej drodze ku temu — kolejnym pokoleniem Laptopowych Milionerów. Rozświetlacie drogę do wolności, a za waszym przykładem pójdą miliony.

  


  
    O autorze


    Mark Anastasi jest przedsiębiorcą internetowym i założycielem Inspired Marketing Group. Organizując takie wydarzenia jak The Traffic Generation Summit, The Millionarie Bootcamp for Women czy The Passive Income Summit, od 2005 roku wyszkolił ponad 12 tysięcy przedsiębiorców na całym świecie. W 2004 roku był bankrutem, bezrobotnym i bezdomnym byłym ochroniarzem. Dzięki przypadkowemu spotkaniu, które miało miejsce na pewnym wykładzie, założył swój pierwszy biznes internetowy i w ciągu 28 dni przeszedł drogę od zera do zarabiania 10 tysięcy dolarów miesięcznie. Teraz podjął się misji mobilizowania innych ludzi do przejmowania kontroli nad własną przyszłością finansową, prowadzenia stylu życia przedsiębiorców z laptopami i czerpania z życia pełnymi garściami.

  


  
    Podziękowania


    Pragnę podziękować swojemu mentorowi, Laptopowemu Milionerowi, jak również pozostałym wspaniałym nauczycielom, na których pomoc mogłem liczyć, a są to: Francis G. Taylor, Warren Borsje, Guy Cohen, Ron G. Holland, dr Robert O. Young, Marcus de Maria, Anthony Robbins, Robert G. Allen, T. Harv Eker, Mark Victor Hansen, Wayne Dyer, Robert Kiyosaki, Matt Bacak, Ted Nicholas, Mark Vurnum, Andrew Reynolds, Daniel Priestley, Joanna Martin, Brett McFall, Ryan Deiss, Frank Kern, Eben Pagan i Stewart Swerdlow.


    Jesteście inspirującymi liderami w czasach wielkich zmian na świecie. Dziękuję wam za wszystko, czego mnie nauczyliście.


    Chciałbym też podziękować mojej pięknej Mirze. Bez twojego wsparcia ta książka nigdy by nie powstała. Każdego dnia jestem wdzięczny za miłość, którą wnosisz do mojego życia.

  


  
    Wprowadzenie


    Rewolucja przedsiębiorców z laptopami


    Od końca lat 90. ubiegłego wieku prowadzenie biznesu przeszło rewolucję. Dzięki internetowi i nowym technologiom, takim jak e-mail, wyszukiwarki, programy partnerskie, protokół VoIP, aukcje internetowe, przesyłanie strumienia wideo, webinaria czy media społecznościowe, jesteś dziś w stanie prowadzić biznes o globalnym zasięgu, nie wychodząc z domu.


    Miliony osób zarabiają na życie, pracując z domu. Skoro bowiem ktoś stworzył wartą miliardy dolarów infrastrukturę umożliwiającą darmowe połączenie się z miliardem ludzi na całym świecie, dlaczego miałbyś nie wykorzystać jej do zmiany swojego życia?


    Ta rewolucja nabiera tempa. W sieci wydaje się rocznie ponad bilion dolarów. Co czwarty dolar wydawany na reklamę przeznaczany jest na reklamę w internecie. Na korzystanie z mediów społecznościowych, takich jak Facebook, YouTube i Twitter, ludzie poświęcają średnio 40 minut dziennie. Mimo to większość z nich zupełnie nie zdaje sobie sprawy z niesamowitych możliwości, jakie się dzięki temu przed nimi otworzyły.


    W niniejszej książce i na powiązanym z nią blogu zebrałem historie sukcesu setki swoich studentów i uczestników swojego seminarium. Dowiesz się dzięki temu:


    
      	W jaki sposób samotna matka Mili Ponce w mniej niż 90 dni zaczęła zarabiać 2500 dolarów miesięcznie na Twitterze.


      	W jaki sposób George J. w mniej niż osiem tygodni zamienił pracę w supermarkecie na zajęcie pozwalające mu zarabiać 6000 dolarów miesięcznie na YouTubie.


      	W jaki sposób Tom Chambers w mniej niż pięć miesięcy zaczął zarabiać 20 tysięcy dolarów dzięki Facebookowi.


      	W jaki sposób Georgina Lany w mniej niż sześć tygodni osiągnęła 8000 dolarów miesięcznego dochodu pasywnego dzięki outsourcingowi.


      	W jaki sposób Kevin Taylor zarabia ponad 8000 dolarów miesięcznie dzięki stronie Fiverr.com.


      	W jaki sposób Ciaran Doyle zarabia 7000 dolarów miesięcznie dzięki SEO i jak przeprowadził się na plażę w Kambodży.


      	W jaki sposób Tiziano G. w mniej niż 90 dni zaczął zarabiać 11 tysięcy dolarów miesięcznie dzięki stworzeniu listy mailingowej (i przeprowadził się do Tajlandii!).


      	W jaki sposób Laura Wilson zarabia 12 tysięcy dolarów miesięcznie, zajmując się marketingiem biznesów lokalnych i pracując zaledwie osiem godzin w tygodniu.


      	W jaki sposób Rory K. w zaledwie dziewięć tygodni zaczął zarabiać 15 tysięcy dolarów miesięcznie na swoich e-bookach.


      	W jaki sposób Corinna X., zwolniona z pracy po raz piąty i bezrobotna przez ponad rok, zaczęła zarabiać 16 tysięcy dolarów w 90 minut dzięki webinariom.


      	W jaki sposób Lucy Johnson, niegdyś trenerka osobista, w mniej niż cztery miesiące zaczęła zarabiać ponad 40 tysięcy dolarów miesięcznie dzięki stronom członkowskim.


      	W jaki sposób Jonathan N., pogrążony w długach, w sześć miesięcy zaczął zarabiać ponad 30 tysięcy dolarów miesięcznie dzięki SEO!

    


    Powyżsi przedsiębiorcy z laptopami wykorzystują proste strategie dotyczące prowadzenia biznesu w internecie, opisane w niniejszej książce.


    W tej pozycji podzielę się z Tobą także historią spotkania mojego mentora — Laptopowego Milionera — oraz zdradzę, w jaki sposób jego porady pomogły mi przeistoczyć się z dwudziestokilkuletniego bankruta w osobę zarabiającą 7 milionów dolarów na sprzedaży internetowej. Na kolejnych stronach odkryjesz:


    
      	W jaki sposób w zaledwie 28 dni zacząłem zarabiać 10 tysięcy dolarów miesięcznie dzięki e-bookom.


      	W jaki sposób zarobiłem 50 tysięcy dolarów w trzy dni dzięki reklamie w postaci tradycyjnych listów.


      	W jaki sposób w 7 dni zamieniłem 952 dolary w 36 tysięcy dolarów dzięki reklamom na Facebooku.


      	W jaki sposób zarobiłem 90 tysięcy dolarów jednego dnia dzięki umowie licencyjnej.


      	W jaki sposób zarobiłem 380 tysięcy dolarów w 30 dni, wypuszczając produkt w internecie.


      	W jaki sposób zarobiłem 200 tysięcy dolarów w 90 minut podczas webinarium na żywo.

    


    Poznasz także wiele innych strategii, których nie ujawniałem do tej pory.


    Nie podaję tych danych, by zrobić na Tobie wrażenie, a jedynie po to, by zilustrować skuteczność swoich strategii! Przedsiębiorcy z laptopami po cichu zbijają fortunę, siedząc wygodnie w domu — a tak naprawdę w dowolnym miejscu na świecie, gdzie dociera zasięg internetu!


    Dziś jesteś w stanie zarabiać na życie dzięki Twitterowi, Facebookowi, reklamom na Facebooku, stronom na Facebooku, zajmując się marketingiem biznesów lokalnych lub marketingiem mobilnym, na YouTubie, dzięki Google AdWords, pozycjonowaniu, webinariom, przedsięwzięciom joint venture, webinariom joint venture, marketingowi afiliacyjnemu, marketingowi w modelu CPA, stronie Fiverr.com, e-bookom, eBayowi, outsourcingowi, nabywaniu powierzchni reklamowych w mediach, reklamom w modelu PPC, tworzeniu list, pozyskiwaniu leadów, stronom członkowskim i setkom innych strategii!


    Jeśli utknąłeś w pracy, której nienawidzisz, lub, co gorsza, jesteś bezrobotny, dzięki tej książce dowiesz się, jak zarabiać na życie za pośrednictwem internetu, siedząc w domu. Jeżeli masz już swój biznes, to nawet lepiej! Z tej publikacji dowiesz się, jak wykorzystać internet, by zdominować rynek, zdobyć więcej klientów i znacznie zwiększyć sprzedaż oraz zyski.


    Zamierzam zainspirować Cię do wykorzystania najwspanialszej możliwości dwudziestego pierwszego wieku, a także pomóc Ci osiągnąć wolność i sukces, których pożądasz.


    Gdybym mógł, wyciągnąłbym rękę, chwycił Cię mocno, potrząsnął i wykrzyczał, ile sił w płucach: „Obudź się! Nie musisz spędzać następnych trzydziestu lat w pracy, która niszczy Twoją duszę, tylko po to, by mieć za co żyć! Istnieje tak wiele fantastycznych możliwości, stojących przed Tobą otworem! Po prostu je wykorzystaj!”.


    Styl życia przedsiębiorcy z laptopem


    Dziś, dzięki internetowi, przedsiębiorcy w wieku dwudziestu czy trzydziestu lat zakładają biznesy internetowe, nie wychodząc z domu, które prowadzą w wolnym czasie i dzięki którym zarabiają od 5 do 30 tysięcy dolarów miesięcznie. Mogą podróżować, gdy tylko tego zapragną, a swój biznes prowadzić z dowolnego miejsca na świecie. A co najlepsze, ich strony zarabiają dla nich pieniądze, gdy oni śpią!


    W książce Bogaty ojciec, biedny ojciec Robert Kiyosaki wyjaśnia, że metodą na wyrwanie się z wyścigu szczurów jest wydawanie mniej, niż się zarabia i inwestowanie różnicy w kupno aktywów generujących dochody (na przykład akcji lub nieruchomości). Ostatecznym celem jest zastąpienie zarobków z pracy przychodami z aktywów. W ten sposób osiąga się niezależność finansową, jak wyjaśnia autor.


    Gdy zaczynałem własny biznes, miałem 12 tysięcy dolarów długu, zerowe przychody, żadnej pracy, a w dodatku byłem bezdomny. Zakup aktywów generujących dochody nie był realną możliwością. Zamiast tego postanowiłem stworzyć aktywa generujące dochody. Z czasem te biznesy internetowe rozrosły się na tyle, by zarabiać tysiące dolarów dziennie.


    Jeszcze przed trzydziestką miałem 64 tysiące klientów w 116 krajach i 16 różnych źródeł dochodów. Mogłem pracować z domu… albo podróżując po całym świecie… albo siedząc w luksusowej kajucie na jachcie pływającym po Karaibach. Mogłem robić to z dowolnego miejsca na planecie, gdzie dochodził zasięg internetu!


    Co więcej, założenie mojego pierwszego biznesu internetowego kosztowało zaledwie 400 dolarów, a przynosiło ponad 10 tysięcy dolarów przychodów miesięcznie! Gdy porównać koszty prowadzenia tradycyjnego, fizycznie istniejącego biznesu z kosztami utrzymania biznesu internetowego, różnice są uderzające!


    Koszty prostego biznesu internetowego prowadzonego z domu


    
      
        
        
      

      
        
          	
            Łącze internetowe

          

          	
            20 dolarów miesięcznie

          
        


        
          	
            Autoresponder za pośrednictwem GetResponse

          

          	
            60 dolarów miesięcznie

          
        


        
          	
            Usługa do prowadzenia webinariów GoToWebinar

          

          	
            99 dolarów miesięcznie

          
        


        
          	
            Hosting

          

          	
            15 dolarów miesięcznie

          
        


        
          	
            Dwóch podwykonawców (projektowanie stron i obsługa klienta)

          

          	
            500 dolarów miesięcznie

          
        


        
          	
            Suma

          

          	
            694 dolary miesięcznie

          
        

      
    


    Wyobraź sobie prowadzenie biznesu:


    
      	którego założenie prawie nic nie kosztuje;


      	który nie wymaga zatrudniania kadry pracowników;


      	bez biura;


      	który możesz prowadzić z domu lub dowolnego miejsca na świecie;


      	w którym inne osoby sprzedają Twoje produkty za Ciebie, i to za darmo (na przykład w programach partnerskich);


      	który działa samodzielnie (ludzie automatycznie kupują Twoje produkty na stronach internetowych);


      	który pozwala Ci wykorzystywać niesamowite technologie, jak e-mail, wyszukiwarki, programy partnerskie, protokół VoIP, aukcje internetowe, przesyłanie strumienia wideo, webinaria czy media społecznościowe;


      	do którego potrzebujesz wyłącznie… swojego laptopa!

    


    Inne korzyści wynikające z prowadzenia stylu życia przedsiębiorcy z laptopem to na przykład:


    
      	Całkowita swoboda! Możesz pracować wtedy, gdy masz na to ochotę. Wstać wcześnie rano lub bardzo późno, jak wolisz, i pożegnać się z budzikiem. Brać dni wolne, kiedy tylko tego zapragniesz.


      	Nie masz szefa! Koniec z wykonywaniem poleceń jakiegoś matołka! Możesz nawet doświadczyć satysfakcji zwolnienia własnego szefa! (Przedsiębiorcy z laptopami często zaczynają swoje biznesy w wolnym czasie, jednocześnie wciąż pracując. Kiedy przychody z biznesów internetowych zaczynają przekraczać kwotę pensji, osoby te zwalniają swoich szefów!).


      	Nie musisz użerać się z denerwującymi współpracownikami! Koniec ze sprzeczkami, polityką biura czy niekończącymi się, nudnymi i bezcelowymi spotkaniami.


      	Możesz być rodzicem pozostającym w domu! Nie musisz zatrudniać niani ani szukać żłobka. Obserwujesz, jak Twoje dzieci dorastają.


      	Możesz spędzać więcej czasu z bliskimi, rodziną, przyjaciółmi, a także odwiedzać ich w różnych krajach na całym świecie.


      	Koniec z dojazdami do pracy, staniem w korku każdego dnia, traceniem wielu godzin i wydawaniem majątku na paliwo.


      	Możesz podróżować, kiedy tylko chcesz, i zwiedzać cały świat.


      	Możesz chodzić na wykłady, zapisać się na kurs, uczyć się nowych rzeczy, poszerzać horyzonty.


      	Możesz zamieszkać przy plaży i cieszyć emeryturą na słońcu — teraz, a nie w wieku 65 lat!


      	Możesz podlegać niskiemu lub zerowemu opodatkowaniu — koniec z wydawaniem majątku na księgowych czy traceniem własnego czasu każdego roku!


      	Możesz dawać sobie podwyżkę co miesiąc! (Swoje dochody zwiększysz w prosty sposób, rozszerzając listę mailingową!).

    


    Mój typowy dzień wygląda mniej więcej tak: budzę się, biorę prysznic i wychodzę na zewnątrz, by wdychać świeże morskie powietrze, podziwiać piękny widok i bawić się z Leo, moim golden retrieverem.


    Następnie wraz ze swoją partnerką jem śniadanie, składające się ze świeżych „zielonych soków” (ogórek, seler, jabłka, szpinak, awokado), relaksując się na leżaku przy basenie.


    Potem siadam przy laptopie, odpowiadam na e-maile, poprzez które organizuję joint venture, webinarium, wypuszczenie produktu lub przydzielam zadania swojemu zespołowi podwykonawców.


    Następnie pora na przerwę i wyprawę rowerową górskimi szlakami nieopodal domu oraz spacer z Leo. Latem z reguły kończy się to odpoczynkiem na plaży przed domem, gdzie uwielbiam pływać.


    Po południu najczęściej piszę, tworzę produkty, posty na blog, treści na strony towarzyszące lub swoje książki i e-maile do list mailingowych. Czasami uczę się na kursie nowych strategii biznesowych.


    Późniejszym popołudniem gram ze swoją partnerką w tenisa albo umawiamy się z przyjaciółmi na kolację czy relaks w spa. Wieczorami lubimy odpoczywać przy kominku, zjeść coś dobrego i obejrzeć DVD.


    Średnio raz w tygodniu prowadzę 90-minutowe webinarium dla swoich klientów.


    Rocznie wyjeżdżamy sześć czy siedem razy, podróżujemy po Europie lub po bardziej egzotycznych krajach, jak Tajlandia, Malediwy, Bermudy, Karaiby, Senegal, Egipt, Australia — wiesz, o co chodzi...


    Jeśli podoba Ci się ta wizja, witaj w świecie przedsiębiorców z laptopami!


    Żyć wolnym — dlaczego musisz stać się przedsiębiorcą z laptopem


    Coraz więcej przedsiębiorców internetowych wybiera życie w Tajlandii, na Filipinach, w Ameryce Południowej, na Cyprze czy w innych krajach, gdzie koszt utrzymania wynosi od 10 do 30 dolarów dziennie.


    Mogą cieszyć się wspaniałym stylem życia, równocześnie każdego miesiąca oszczędzając tysiące dolarów, funtów czy euro i gromadząc majątek (często wolny od podatku).


    Istnieją kraje — Tanzania, Tajlandia, Kambodża, Ekwador — w których koszt życia jest niewyobrażalnie niski. Na przykład Chile w Ameryce Południowej — stabilne i bezpieczne państwo, w którym koszty utrzymania są o około 40 procent niższe niż w Europie.


    Wielu spośród znanych mi przedsiębiorców z laptopami, jak David Cavanagh, Mitch Sanders, Greg Jacobs, Jim Graham i Aaron Darko, przeprowadziło się do Tajlandii, gdzie — zgodnie ze słowami jednego z nich — „możesz żyć jak król za jedyne 1500 dolarów miesięcznie!”.


    Wierzę, że większość ludzi mogłaby doświadczyć radykalnego wzrostu przyjemności czerpanej z życia, poprawy jego jakości i standardów egzystencji, podejmując kilka mądrych decyzji.


    Co więcej, by w dzisiejszym świecie utrzymać swój dobrobyt i standard życia, należy poczynić kroki mające zminimalizować płacone podatki i chronić swoje aktywa. Oznacza to wybór życia w kraju z wysokimi standardami utrzymania, fantastyczną pogodą, a przy tym bardzo niskimi podatkami!


    Świat się zmienia. Rządy upadają. Wyprzedają swoje aktywa, by spłacić gigantyczne długi (wspaniały eufemizm na określenie „prywatyzacji”), obniżają wartość waluty (poprzez inflację) i podnoszą podatki.


    Poprzez dodrukowywanie dużych ilości pieniędzy — więcej niż warte są produkty i usługi — banki centralne doprowadzają do obniżenia wartości waluty i sprawiają, że wszystko staje się znacznie, znacznie droższe dla Ciebie, konsumenta!


    W rezultacie przeciętny pracownik wpada do bezustannie kręcącego się kołowrotka, w którym wciąż musi biec szybciej i szybciej, by się nie przewrócić (to też wspomniany wyścig szczurów).


    W wielu krajach Zachodu stale spada siła nabywcza pracowników przy równoczesnym wzroście cen dóbr i usług oraz podatkach pożerających coraz więcej i więcej przychodów. Szybko zorientujesz się, że posiadanie biznesu internetowego to nie żaden wydumany pomysł, a prawdziwa konieczność! Wiele osób zajmujących się marketingiem internetowym zakłada biznesy w Singapurze, a konto bankowe w Singapurze lub Hongkongu. W odpowiednich okolicznościach — proszę Cię jednak, byś zasięgnął porady zawodowego doradcy podatkowego, zanim podejmiesz dalsze działania — można dzięki temu nie płacić podatków!


    Czy wiedziałeś o tym, że na Seszelach stawka podatku dochodowego od osób fizycznych wynosi zero, stawka podatku dochodowego od osób prawnych wynosi zero, podobnie jak stawka podatku od zysków kapitałowych? Nie ma tam też podatku VAT ani PTU, nie trzeba składać żadnego rozliczenia.


    Czy wiedziałeś, że jeśli nie mieszkasz w danym kraju przez więcej niż cztery miesiące w roku (prowadzisz tryb życia wiecznego turysty), możesz, w pewnych okolicznościach, nigdzie nie płacić podatków?


    Prowadzenie biznesów internetowych pozwala przedsiębiorcom z laptopami na czerpanie korzyści ze wspaniałego stylu życia i wykorzystywanie możliwości płynących z życia pomiędzy kilkoma krajami.


    Wyobraź sobie, że zarabiasz funty szterlingi, franki szwajcarskie i dolary australijskie… a wydajesz kilka bahtów tajskich, peso filipińskich czy rupii indyjskich!


    Z drugiej strony, gdybyś był właścicielem fizycznego biznesu, byłbyś przywiązany do kraju, w którym go założyłeś, i musiałbyś płacić podatki na rzecz rządu danego państwa.


    Nawet jeden na stu przedsiębiorców nie rozumie w pełni stojących przed nim możliwości. Mniej niż pięć procent przedsiębiorców pojmuje, jak można wykorzystywać te zagraniczne udogodnienia, ale jak zauważa Simon Black, redaktor newslettera „Sovereign Man” („Suwerenny człowiek”), inwestorzy i właściciele biznesów stają się coraz bardziej zniechęceni sytuacją w ojczyźnie i coraz częściej wybierają możliwości zamorskie:


    Żyjemy w świecie, gdzie geografia i granice tracą na znaczeniu… Nie są już naszą kulą u nogi, jak kiedyś. Technologia sprawiła, że łatwiej żyć tam, gdzie się chce, i pracować, gdzie się chce, a w dodatku nie muszą to być te same miejsca.


    Nie dotyczy to tylko pracujących w internecie biznesmenów i blogerów, choć te dwa modele biznesowe świetnie pasują do świata bez granic. Istnieją dosłownie setki możliwości — samozatrudnieni profesjonaliści, którzy rzadko spotykają się z klientami, traderzy, designerzy, programiści, dziennikarze, telemarketerzy, analitycy, pracownicy obsługi klienta i tak dalej.


    Przewiduję, że najbliższe kilka lat przyniesie duże zmiany demograficzne, gdy coraz więcej i więcej osób będzie opuszczać swoje ojczyzny i zgłębiać możliwości życia za morzem, równocześnie zarabiając w swoim dawnym kraju.


    To konsekwencja różnych długów, ekonomii i kryzysu surowców ogarniających cały świat. Wiele osób mających dość sytuacji w kraju, czy to rosnącej przestępczości, wyższych kosztów utrzymania, braku perspektywy zatrudnienia, czy większej opresyjności państwa, zacznie rozważać przeprowadzkę za granicę, gdzie w wielu przypadkach trawa faktycznie jest bardziej zielona.


    — Simon Black, www.sovereignman.com


    Jak poznałem Laptopowego Milionera


    Od zera do 10 tysięcy dolarów w 28 dni


    Gdy miałem 18 lat, wyjechałem z Grecji i przeniosłem się do Anglii z nadzieją na lepsze życie. Nie potoczyło się ono jednak tak, jak zakładałem.


    Przez dwa lata pracowałem jako ochroniarz, zarabiając pięć dolarów na godzinę i ledwo wiążąc koniec z końcem. W tym czasie banki praktycznie wpychały mi w ręce karty kredytowe i, co nie powinno dziwić, każdy miesiąc kończyłem z coraz większym zadłużeniem.


    Pracowałem przez moment jako telemarketer za nędzne sześć dolarów za godzinę, mając nadzieję, że dzięki prowizji od sprzedaży spłacę długi. W ciągu 14 miesięcy dokonałem tylko jednej transakcji — byłem tak fatalnym pracownikiem, że zostałem zwolniony.


    W listopadzie 2003 roku miałem dwadzieścia kilka lat i 12 tysięcy dolarów długu. Nie miałem pieniędzy, pracy i perspektyw.


    Na domiar złego zostałem wyrzucony z mieszkania, bo od dwóch miesięcy nie płaciłem czynszu. Czułem zażenowanie i wstyd z powodu swojej sytuacji, nie mówiłem więc nikomu o swoich kłopotach. Ale i tak moja rodzina w Grecji — z którą prawie nie utrzymywałem kontaktów — nie mogłaby mi pomóc w żaden sposób.


    Nie mając pieniędzy ani dachu nad głową, schroniłem się, wraz z grupką innych bezdomnych, w opuszczonym budynku w Londynie. To były straszne czasy. Próbowałem zasnąć choć na chwilę, mimo że nie wiedziałem, czy nie zostanę napadnięty albo pobity. Żyłem w ciągłym strachu, że zostanę stamtąd wyrzucony lub — co bardziej prawdopodobne — nie będę w stanie kupić jedzenia.


    Pamiętam, jak poszedłem do supermarketu i próbowałem zdecydować, czy kupić ogórka, czy brokuły, po czym rozpłakałem się, ponieważ nie było mnie stać ani na jedno, ani na drugie. „Mam 12 tysięcy dolarów długu! Będę spłacać go przez lata! Nie mam nawet 37 centów na zakup brokułów! Powinienem wydać te 37 centów na spłatę części zadłużenia!” — myślałem.


    Pamiętam, jak próbowałem pobrać 30 dolarów z bankomatu, korzystając z jednej z ostatnich kart kredytowych, a na ekranie wyświetlił się komunikat „Brak środków”! „To koniec!” — pomyślałem. „Nic mi już nie zostało!”.


    A mimo to, właściwie cudem, tydzień po tygodniu banki zwiększały mi limit zadłużenia na jednej z kart kredytowych. Popadałem w coraz większe długi, ale przynajmniej mogłem kupić trochę jedzenia i przetrwać kilka dni więcej.


    Każdego dnia przeglądałem reklamy i ogłoszenia o pracę, ale nikt nie chciał mnie zatrudnić. Niekiedy popadałem w taką depresję, że nie miałem nawet siły wstać z łóżka (spałem na zawilgotniałym, brudnym materacu, leżącym na podłodze).


    Przez cały ten czas powtarzałem sobie bez ustanku, jakim jestem nieudacznikiem. Negatywne myśli coraz bardziej wpędzały mnie w depresję.


    „Wystarczy!” — krzyknąłem pewnego dnia, płacząc. Musiałem przemówić sobie do rozsądku. Zaczynałem wariować od tych rozmyślań. Wybiegłem z budynku i ruszyłem w dół ulicy, w lodowatym deszczu, płacząc przez całą drogę. Paliło mnie w płucach, a przez przemoknięte ubranie czułem chłodne podmuchy wiatru.


    Wreszcie ukryłem się na cmentarzu Old Brompton Road w Earls Court, dokąd uciekłem przed deszczem i ulicznym tłokiem. Nie chciałem, by ktokolwiek mógł na mnie spojrzeć.


    Na cmentarzu nikogo nie było, a gdy dobiegłem do jego końca, runąłem pomiędzy siedemnastowieczne nagrobki. Po chwili usiadłem, rozejrzałem się i zauważyłem jeden grób. Nie pamiętam nazwiska, ale pochowany tam młody człowiek żył między 1654 a 1674 rokiem. „Był prawie w moim wieku” — zadumałem się. Zacząłem myśleć o tym, co by się stało, gdybym umarł tu i teraz.


    „Ciekawe, co napisano by na moim nagrobku, gdybym zmarł dzisiaj. Może tylko »Mark Anastasi, pracował jako ochroniarz, nigdy nikogo nie skrzywdził, nigdy niczego nie dokonał. Nie żyje«”.


    Gdy rozpacz i depresja zaczęły znów mnie ogarniać, a łzy napłynęły mi do oczu, w mojej głowie niespodziewanie pojawiło się pytanie: „Co z siebie dałeś?”.


    — Co dałem? Co masz na myśli? Jestem spłukany! Nie mam nic do oddania! Najpierw muszę coś mieć, potem będę mógł coś dać! — krzyczałem głośno w rozpaczy.


    Głos ponownie zapytał mnie:


    „Co z siebie DAŁEŚ?”.


    W tym momencie wreszcie coś zrozumiałem. Pojąłem, że przez całe życie byłem skoncentrowany na braniu i otrzymywaniu. Nigdy nie zatrzymałem się, by pomyśleć, czy ja cokolwiek dawałem z siebie innym. Czy pomagałem ludziom? Byłem jakąś wartością dodaną? Sprawiałem różnicę?


    Wstałem, rozejrzałem się wśród nagrobków i przysiągłem:


    — Zmienię swoją sytuację. To nie jest koniec. To dopiero początek. Dowiem się, jak zmienić swoje życie, i poświęcę je pomaganiu innym, aby mogli zrobić to samo!


    Postanowiłem potraktować to jak test — test, który miałem zdać śpiewająco. Chciałem sprostać temu wyzwaniu. Mówi się, że problemy są jak siłownia, na której rzeźbimy nasze dusze. No to zacznijmy rzeźbić!


    Moje postanowienie było ostateczne. Podjąłem nieodwracalną decyzję i nie rozpatrywałem innych możliwości. Musiało mi się udać, niezależnie od wszystkiego!


    Wyszedłem z cmentarza, czując się wolny jak nigdy wcześniej.


    Wówczas tego nie wiedziałem, ale 28 dni później miałem odpalić swój pierwszy biznes internetowy, generujący ponad 10 tysięcy dolarów przychodów miesięcznie.


    Seminarium, które zmieniło moje życie


    Niedaleko od miejsca, w którym mieszkałem, odbywało się w weekend darmowe seminarium poświęcone rozwojowi osobistemu. Organizator obiecywał ujawnić „strategie sukcesu milionerów”. Początkowo byłem sceptycznie nastawiony, ale nie miałem nic do stracenia, więc postanowiłem pójść.


    „Kto wie? Może poznam kogoś, kto da mi pracę!” — pomyślałem.


    Okazało się, że to, czego nauczyłem się na seminarium, zmieniło moje życie. Treść była fenomenalna, a przy okazji właśnie na tym wykładzie poznałem człowieka, który został moim mentorem.


    Siedział obok mnie, a podczas pierwszej przerwy przedstawiłem się i zapytałem, co sądzi o wykładzie i czym się zajmuje. Nie miałem pojęcia, że ta próba nawiązania grzecznościowej rozmowy z obcym człowiekiem zmieni całe moje życie.


    — Hmm… co robię… — odpowiedział. — Cóż… zarabiam pieniądze, korzystając z laptopa — dodał z uśmiechem.


    Roześmiałem się, słysząc to dziwaczne stwierdzenie wygłoszone przez sympatycznego czterdziestolatka, na którego przypadkiem się natknąłem, ale nie rozumiałem, co tak właściwie miał na myśli.


    Po kilku zachętach opowiedział mi, że prowadzi wiele stron internetowych, na których sprzedaje różne produkty, takie jak na przykład e-booki; za te produkty dostaje prowizję. Swoim biznesem, zarabiającym milion w ciągu roku, może zarządzać za pośrednictwem laptopa z dowolnego miejsca na świecie, gdzie dociera internet.


    Mój ojciec spędził przed komputerem 30 lat, pracując jako dziennikarz. Zarabiał niewiele, zawsze byliśmy bankrutami. W jaki sposób ten dżentelmen siedzący obok mnie mógł zarabiać rocznie milion dolarów, korzystając z laptopa?


    — Wiesz, od końca lat 90. ubiegłego wieku sposób prowadzenia biznesu przeszedł całkowitą rewolucję dzięki internetowi. Niczym grzyby po deszczu wyrosły nowe gałęzie przemysłu. Stare branże i miliony miejsc pracy poznikały. A większość osób nawet nie zdaje sobie sprawy z tej przemiany. Nie mają pojęcia, jakie możliwości stoją przed nimi otworem — powiedział, próbując się wytłumaczyć.


    Nie wsłuchiwałem się w jego słowa. Wciąż tylko myślałem: „Czy ten koleś mógłby dać mi pracę? To wszystko brzmi wspaniale, ale potrzebuję pracy…”.


    Dobrze się nam rozmawiało przez weekend, a na koniec wymieniliśmy się danymi kontaktowymi. W tym momencie nazywałem go już „panem Laptopowym Milionerem” — w skrócie L.M.


    Następnego dnia wykonałem kilka ćwiczeń, które polecano nam na seminarium, w tym rozpisanie celów, wymienienie 20 rzeczy, które się w sobie kocha, 20 rzeczy, za które jest się wdzięcznym w życiu, 100 powodów, dlaczego chce się zarabiać więcej, oraz 100 pomysłów na to, jak zarabiać więcej.


    Kiedy ukończyłem ostatnie ćwiczenie, przypomniałem sobie, co powiedział mi Laptopowy Milioner — opisał prostą strategię, dzięki której zarobił w internecie kilka tysięcy dolarów w ciągu miesiąca.


    Zadzwoniłem do niego z budki telefonicznej.


    — Cześć, L.M. Posłuchaj… Potrzebuję twojej pomocy.


    — Co się dzieje, Mark?


    — Cóż… Na początek… Dzwonię do ciebie z budki telefonicznej przed opuszczonym budynkiem, który okupuję wraz z kilkoma bezdomnymi. Jestem bez grosza. Od miesięcy bezskutecznie szukam pracy. W styczniu wyrzucono mnie z mieszkania. Od czterech miesięcy jestem bezdomny…


    — Niech zgadnę… Potrzebujesz pieniędzy.


    — Nie… Nie… Nie dzwonię, by prosić o pieniądze. Przeczytałem gdzieś, że powinno się pracować, aby się uczyć, a nie tylko po to, aby zarabiać. Innymi słowy, spróbować pracować dla kogoś, kto może nauczyć cię czegoś cennego. Ale to nieistotne. Pamiętasz, jak podczas seminarium opowiadałeś mi o zarabianiu na sprzedaży e-booków w internecie? Wciąż zarabiasz na tym 1800 dolarów miesięcznie?


    — Tak właściwie teraz zarabiam 2400 dolarów co miesiąc.


    — NAPRAWDĘ?! To fantastycznie! Posłuchaj, mogę pracować dla ciebie za darmo! Pomagać ci, z czym tylko chcesz! Proszę tylko o to, byś mnie nauczył swojej strategii!


    Laptopowy Milioner zaśmiał się i powiedział, że to nie będzie konieczne. Myślę, że zrozumiał, iż nie przestanę go nękać do momentu, aż podzieli się ze mną swoim sekretem!


    — Przyjdź do mojego domu, pokażę ci, co robię.


    Mój mentor, Laptopowy Milioner


    Jeszcze w tym samym tygodniu odwiedziłem go w Londynie. Milioner musiał najpierw dokończyć pracę, siedziałem więc na kanapie w jego mieszkaniu.


    On siedział kilka metrów ode mnie, odwrócony do mnie plecami.


    — Hi, hi, hi… — zachichotał, patrząc w ekran komputera. — Zarabianie pieniędzy jest taaaaakie proste! — wykrzyknął. Rozparł się w fotelu, nie odwracając wzroku od ekranu. Właśnie zarobił 15 734 dolary w mniej niż pięć minut, dotykając kilku klawiszy laptopa.


    Próbowałem ukoić złość wywołaną tym nietaktownym komentarzem — byłem spłukany, bezrobotny i pogrążony w długach. „Co masz na myśli, mówiąc »zarabianie pieniędzy jest proste«?! Wszyscy wiedzą, że to trudna sztuka! Z tego powodu moja rodzina zawsze była bez grosza!” — myślałem, patrząc na niego. Ale nic nie mówiłem. Choć byłem zły, wciąż chciałem poznać jego strategię!


    Gdy rozejrzałem się po jego biurze, ujrzałem tuziny książek poświęconych rozwojowi osobistemu oraz rozłożone wszędzie podręczniki. Ich tytuły sugerowały, że zainwestował wiele czasu i pieniędzy w naukę marketingu, biznesu i inwestowania.


    Później miałem się dowiedzieć, że uczestniczył w ponad stu seminariach poświęconych rozwojowi osobistemu, tworzeniu dobrobytu, biznesowi i inwestycjom, na których poznał wiele strategii marketingowych i handlowych. Zapłacił także mentorom i trenerom za szczegółowe wskazówki. Na edukację przeznaczył ponad 70 tysięcy dolarów, a dzięki tej inwestycji zarabianie 10 tysięcy dolarów w pięć minut na laptopie było dla niego takie proste. Wydawało się, że jest królem Midasem — wszystko, czego dotknął, zamieniało się w złoto.


    Gdy przyglądałem się badawczo jego imponującej bibliotece, w mojej głowie pojawił się obraz, niczym sen na jawie. Ujrzałem, jak Milioner układa w stos wszystkie notatki z wykładów, w których uczestniczył, wszystkie książki, które przeczytał, wszystkie płyty CD i DVD z kursami do nauki w domu, z których korzystał, a następnie wspina się na sam szczyt. Stamtąd miał zupełnie inne spojrzenie na wszystko, inną perspektywę. Mógł wyjrzeć ponad wysoki szary mur. Pod nim rozciągało się pasmo bogactwa i możliwości. Stamtąd, gdzie ja stałem, widać było tylko szary mur. Większość osób nie dostrzega rozpostartych przed nimi możliwości. Z punktu widokowego na samej górze Laptopowy Milioner mógł szczerze zawołać: „Wow! Zarabianie pieniędzy jest takie proste!”.


    — Też muszę poznać te strategie, abym mógł zarabiać więcej pieniędzy, jak ty — powiedziałem.


    — Masz rację, musisz. Im więcej się uczysz, tym więcej zarabiasz — odparł, wciąż nie odrywając wzroku od ekranu. — To jest właśnie to, co nazywam Sekretem Milionera. — Nadal nie podnosił wzroku.


    Pierwszy Sekret Milionera: im więcej wiesz, tym więcej zarabiasz


    Wreszcie odwrócił się, popatrzył na mnie i powiedział:


    — To proste. Jeśli weźmiesz całe życiowe doświadczenie i wiedzę osoby, która odniosła sukces, skondensujesz je do postaci książki, a potem przeczytasz, to w rezultacie w kilka godzin otrzymasz streszczenie czyjegoś życia i myśli. Nie musisz przeżyć całego życia metodą prób i błędów. Wyobraź sobie, że przestudiowałeś w ten sposób życiorysy stu osób! Taka nauka to najlepsza metoda.


    Zacząłem wtedy myśleć o swoim ojcu, o tym, jak zawsze sądził, że wszystko wie najlepiej. Nigdy nie studiował niczego związanego z biznesem czy marketingiem, a mimo to wypróbował ponad 30 różnych planów zarabiania pieniędzy, od hazardu w kasynie, przez stworzenie czasopisma, po otworzenie budki z lodami. Za każdym razem tracił pieniądze.


    W rezultacie przez kolejne lata miałem wydać blisko 100 tysięcy dolarów na ciągłą naukę marketingu, tworzenia dobrobytu i rozwoju osobistego (wolałem zapłacić ludziom sukcesu za porady, niż przez lata uczyć się na własnych błędach — a dzięki tej niewielkiej inwestycji zarobiłem 100 razy więcej pieniędzy).


    Ale tego dnia byłem na samym początku drogi.


    Stąd następne pytanie, jakie zadał Laptopowy Milioner.


    Czym są pieniądze?


    M.L. wstał i przysiadł się do mnie na kanapie.


    — Czyli chcesz zarabiać więcej pieniędzy, co? — zapytał.


    — Tak. Muszę…


    — Zacznijmy od podstaw. Czy wiesz w ogóle, czym są pieniądze?


    — Hmm… Pieniądze są tym, czym płaci się za rzeczy. Tak?


    — Oczywiście, ale jak to się zaczęło? Dlaczego stworzono pieniądze? Co istniało przed nimi? Co tak właściwie reprezentują pieniądze?


    Widząc, że trafia w próżnię, mówił dalej:


    — Widzisz, pieniądze to tylko środek wymiany. W dawnych czasach ludzie wymieniali towary i usługi: „Dam ci miecz za dziesięć kurczaków”. Wyobraź sobie niedogodność codziennych zakupów, gdybyś w pobliskim sklepie płacił mieczami i kurczakami.


    — Pieniądze miały więc reprezentować wartość tych dóbr i pomóc ludziom w łatwiejszym wymienianiu się towarami i usługami.


    — Co to oznacza? Oznacza to, że pieniądze są wyłącznie miarą wartości, którą tworzysz i dostarczasz innym ludziom.


    — Oznacza to także, rzecz jasna, że pieniądze trafiają do osób, które zapewniają największą wartość.


    To zupełnie inne wartości niż te, których uczono mnie, gdy dorastałem. „Bogaci ludzie są chciwi, podli i wyzyskują innych! Bogacą się, ponieważ płacą łapówki urzędnikom!” — często powtarzał mój ojciec.


    Laptopowy Milioner wyjaśnił mi, że ludzie odnoszący sukces myślą zupełnie innymi kategoriami niż osoby biedne i bankruci.


    Ludzie sukcesu wierzą na przykład w poniższe stwierdzenia:


    
      	„Pieniądze to tylko miara wartości, którą tworzę dla innych ludzi!”.


      	„Dowiaduję się, jakie problemy mają inni ludzie, i pomagam im, oferując wspaniałe rozwiązania! Dzięki temu zarabiam więcej pieniędzy!”.


      	„Dostaję zapłatę proporcjonalną do wartości tego, co dostarczam, zgodnie z ceną rynkową!”.


      	„Moje przychody są wprost proporcjonalne do moich umiejętności dodawania mierzalnej i znacznej wartości do życia innych ludzi!”.

    


    Laptopowy Milioner wyjaśnił mi ponownie, że pieniądze na koncie w banku to po prostu odzwierciedlenie tego, ile wartości się stworzyło i dostarczyło. Jeśli więc pragniesz więcej pieniędzy, musisz po prostu wpaść na to, jak stworzyć więcej wartości!


    — Dzięki wysiłkom przedsiębiorców — którzy wciąż dodają wartości życiu innych ludzi — rozwija się gospodarka — mówił dalej. — Zbierając ludzkie wysiłki, kapitał, kreatywność i czas, tworzą więcej wartości! Im bardziej produktywni są, im bardziej wykorzystują swoje możliwości, tym więcej wartości są w stanie dostarczyć!


    — Cała ta wartość sumuje się w postaci produktu krajowego brutto (PKB) danego państwa. Im bardziej PKB rośnie, tym więcej pieniędzy jest drukowanych, co pozwala ludziom na wymianę tej wartości. Proces ten zwiększa dobrobyt wszystkich ludzi i podnosi standard ich życia. To oznacza, że im więcej wartości stworzymy my, przedsiębiorcy, tym więcej pieniędzy i bogactw zostaje do podziału.


    Początkowo trudno było mi to pojąć. Odpowiedziałem:


    — Cóż, nigdy wcześniej tak na to nie patrzyłem. Zakładając, że masz rację, w jaki sposób dokładnie pozwoli mi to zarobić więcej pieniędzy?


    — W tym rzecz! Jeśli chcesz zarobić więcej pieniędzy, pytanie samego siebie, jak możesz zarobić więcej pieniędzy, jest złym punktem startowym! Zamiast tego zapytaj: „Jak mogę stworzyć więcej wartości?”.


    To był dla mnie ważny moment. Wiele z moich poglądów dotyczących pieniędzy — poglądów, które towarzyszyły mi od dzieciństwa — zostało w tym momencie strzaskanych. Niegdyś sądziłem, że pieniądze to coś, co inni ludzie mają, a to przecież niesprawiedliwe, więc ja muszę im je odebrać!


    — No dobrze, w takim razie jak mogę stworzyć więcej wartości? — zapytałem. Nie byłem pewien, do czego zmierzam, ale cieszyłem się, że Milioner dzieli się ze mną swoją wiedzą. To było interesujące.


    — Świetne pytanie! — odpowiedział, chichocząc. Bawiło go to. — Tworzysz wartość, rozwiązując problemy za innych ludzi i dając im to, czego chcą! Zacznij od zadania sobie pytania typu: „Jakie problemy mają ludzie?”, „Czego chcą?”.


    — Ludzie pragną więcej pieniędzy, więcej czasu, więcej wakacji, rozrywki, zabawy, przygody, snu, mniej bólu, wyeliminowania chorób, być w dobrej formie, być seksowni i atrakcyjni, mieć samochody, domy, jedzenie, paliwo, transport i tak dalej. I wiesz co? Jeśli coś z tego możesz im zapewnić, zapłacą pieniędzmi w zamian za wartość, którą dla nich stworzyłeś!


    To prawda, nikt nigdy nie podarował nikomu dolara, nie spodziewając się dostać za to w zamian jakiejś wartości! Pomyśl o tym. Czy płacisz czasem komuś, nie licząc na to, że zyskasz na tym jakąś wartość?


    Czym jest biznes?


    — Biznes to po prostu łącznik między ludźmi a rozwiązaniami. Celem biznesu jest dostarczanie ludziom wartości — mówił dalej Laptopowy Milioner.


    — Biznes jest pośrednikiem między grupą osób z podobnymi problemami (rynkiem docelowym lub niszą rynkową) a zestawem rozwiązań, których potrzebują (wartością zapewnianą przez biznes).


    — Przykładowo osoby pragnące schudnąć są określonym rynkiem docelowym. Sprzęt do ćwiczeń, karnet na siłownię, trener, dietetyczne przepisy i tak dalej reprezentują wartość lub rozwiązanie, jakie te osoby chcą kupić. Rolą biznesu jest połączenie rynku docelowego z rozwiązaniem potrzebnym ludziom. Proste!


    Rysunek W.1 przedstawia sposób połączenia wartości z rynkiem docelowym zgodnie z wyjaśnieniem Laptopowego Milionera.
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    Rysunek W.1. Powiązanie między wartością a rynkiem docelowym


    Laptopowy Milioner kontynuował edukowanie mnie, wyjaśniając podstawy biznesu. Powiedział:


    — Czasami patrzę na biznes jak na pojazd, który zbiera rozwiązania, a potem rozwozi je do odpowiednich rynków docelowych. To takie proste!


    To był kolejny moment objawienia. Jeśli chciałem zarabiać pieniądze, musiałem przestać zachowywać się tak, jakby świat był mi coś winien. Zamiast tego musiałem zrobić trzy rzeczy:


    
      	Zdecydować, której grupie ludzi chciałbym pomóc.


      	Określić i stworzyć rozwiązania, których ci ludzie potrzebują.


      	Założyć biznes łączący rynek docelowy z moimi rozwiązaniami.

    


    Czym jest marketing?


    — A teraz… czym jest marketing? — kontynuował Laptopowy Milioner.


    — Reklamami w telewizji? — odważyłem się powiedzieć. Nie było to odkrywcze, wiem, ale zawsze lepsze od stania w milczeniu z głupim wyrazem twarzy.


    — To jeden z rodzajów marketingu, oczywiście. Ale upraszczając, marketing to po prostu proces komunikowania korzyści płynących z twojego produktu swojemu rynkowi docelowemu. To nie jest ani nic dziwnego, ani ezoterycznego. Marketing to po prostu powiedzenie: „Hej ho! Cześć, potencjalny kliencie! Znalazłem idealne rozwiązanie twojego problemu! O, tutaj!”.


    Ostatnie zdanie powiedział wysokim, afektowanym głosem, który wydawał mu się bardzo zabawny. Ach, to brytyjskie poczucie humoru. Ale zrozumiałem, co chciał przekazać: „Gdy już zdecydujesz, komu chcesz pomóc — której grupie ludzi chcesz dostarczać rozwiązania i wartości — i wyprodukujesz tę wartość, musisz, rzecz jasna, powiedzieć mu o tym!”.


    Następnie Milioner wyjaśnił mi, że „obecnie istnieje wiele sposobów zakomunikowania czegoś rynkowi docelowemu, na przykład: blogi, banery umieszczane w internecie, wiralne e-booki, przedsiębiorstwa joint venture, plakaty, pocztówki, tradycyjna poczta, reklamy w telewizji i radiu, kampanie PR, książki, reklamy w modelu PPC, filmy na YouTubie, reklamy w newsletterach, wymiana reklam, ulotki, promocyjne próbki, książki telefoniczne, ogłoszenia w prasie, targi, konferencje, wystawy, darmowe DVD z ofertami, telemarketing, webinaria, teleseminaria, reklamy w gazetach i czasopismach, reklamy utrzymane w konwencji programu informacyjnego, strony z recenzjami, posty na forach, billboardy, reklamy na ławkach i autobusach, teksty sponsorowane, e-maile oraz setki innych metod!”.


    Zapytałem go, w jaki sposób mógłbym zarabiać więcej pieniędzy, a jak na razie otrzymałem jego definicję pieniędzy, biznesu i marketingu. Skonfrontowanie tego z moimi dotychczasowymi poglądami nie było proste, ale chciałem wiedzieć, jak mógłbym zarabiać w internecie tak samo jak on!


    Czym jest marketing internetowy?


    — Jak się to łączy z marketingiem internetowym? Czym w takim razie jest marketing internetowy? — zapytałem, żądny wiedzy.


    — Świetne pytanie. Marketing internetowy to po prostu marketing… tyle że wykonywany w internecie! To naprawdę aż tak proste. Sprowadza się to do dwóch rzeczy: ruchu i konwersji. Kierujemy ruch na witryny internetowe, gdzie ludzie w wyniku konwersji stają się nabywcami lub subskrybentami.


    Następnie Laptopowy Milioner narysował prosty diagram, za pomocą którego wyjaśniał, w jaki sposób zarabia ponad milion dolarów rocznie przy użyciu laptopa (patrz rysunek W.2).
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    Rysunek W.2. Diagram Laptopowego Milionera


    Laptopowy Milioner opowiedział mi potem o swoim biznesie, korzystając z prostych metafor, które byłem w stanie zrozumieć. Stwierdził, że to, czym się zajmuje, przypomina przyciąganie klientów do piekarni.


    — Wyobraź sobie piekarnię przy ruchliwej ulicy. Jeśli wejdzie do niej sto osób, to jest to „ruch”. Gdy dziesięciu spośród tej setki potencjalnych klientów coś kupi, będzie to oznaczało, że dokonała się przemiana z potencjalnego klienta w realnego klienta. To właśnie „konwersja”. Dziesięciu kupujących na stu odwiedzających oznacza 10-procentowy współczynnik konwersji.


    — Jeżeli każdy z tych dziesięciu klientów wyda średnio 15 dolarów, piekarz zarobi 150 dolarów za stu odwiedzających. To stawka 1,50 dolara „za jedną wizytę”.


    — W ten sam sposób działa to w internecie. Trzy główne pojęcia, którym się przyglądamy, to ruch, współczynnik konwersji i nasze zarobki za kliknięcie.


    — Trzy najważniejsze liczby, na które zawsze zwracam uwagę w przypadku biznesu internetowego, to:


    
      	Ile osób kliknęło w mój link i zostało odwiedzającymi na mojej witrynie? (Ruch).


      	Ilu odwiedzających przeszło konwersję w kupujących? (Współczynnik konwersji).


      	Ile zarobiłem na każdym odwiedzającym? (Zarobki za kliknięcie, w skrócie EPC — ang. earnings-per-click).

    


    — Przykładowo każdy odwiedzający Twoją stronę może być warty średnio 10 centów albo dolara, albo 10 dolarów. Wszystko zależy od tego, co sprzedajesz, komu sprzedajesz i jak sprzedajesz.


    — Wspaniałe jest to, że jeśli rozumiesz, co się kryje pod tymi trzema liczbami, każdego dnia możesz zwiększać przychody. Wzrost zysków jest pod Twoją kontrolą! W jaki sposób? To proste:


    
      	Możesz zwiększyć ruch.


      	Możesz podwyższyć współczynnik konwersji.


      	Możesz poprawić zarobki za kliknięcie.


      	Możesz zaoferować klientom więcej produktów.

    


    — Wróćmy do przykładu z piekarnią:


    
      	Piekarz stale potrzebuje nowych odwiedzających w swoim sklepie.


      	Potrzebuje, by jakiś procent z nich kupował produkty znajdujące się w sklepie (to jego współczynnik konwersji).


      	Piekarz tworzy wartość, dostarczając dokładnie to, czego chcą potencjalni klienci: chleb i inne wypieki!


      	Im ładniejszy jest sklep i im bardziej konkurencyjna jest oferta produktów, tym większy odsetek odwiedzających wyda pieniądze w piekarni owego piekarza!

    


    To proste — jak lubi powtarzać Laptopowy Milioner.


    Niezależność finansowa zaczyna się przy 400 kliknięciach dziennie


    — Wierzę, że niezależność finansowa zaczyna się przy 400 kliknięciach dziennie — stwierdził Laptopowy Milioner.


    — Jeśli zarabiasz od 25 do 50 centów za kliknięcie, a dziennie odwiedza cię 400 użytkowników klikających w linki, to zarabiasz od 100 do 200 dolarów na dobę za prowizję lub sprzedaż. To od 3 do 6 tysięcy dolarów miesięcznie.


    — Ba, nawet 15 centów za kliknięcie dałoby 60 dolarów dziennie!


    — Dla większości osób na świecie zarabianie od 60 do 100 dolarów dziennie w internecie (od 1800 do 3000 dolarów miesięcznie) oznaczałoby możliwość opłacenia czynszu bądź hipoteki, rachunków, jedzenia, paliwa i tak dalej. Zaspokoiłoby to podstawowe potrzeby ich i ich rodziny.


    Następnie dodał, że „dla przedsiębiorców z laptopami ruch w biznesie jest niczym krew w ciele”.


    — Ruch = pieniądze — zwykł powtarzać. — Co oznacza także: darmowy ruch = darmowe pieniądze!


    — Rozumiem! — niemal wykrzyczałem. Byłem pełen entuzjazmu. Chciałem zarabiać pieniądze w internecie.


    — Wspaniale — kontynuował Milioner. — Teraz gdy wyjaśniłem ci już podstawy toku myślenia odnoszącego sukcesy przedsiębiorcy z laptopem, jesteś gotowy, by poznać swoją pierwszą strategię w biznesie internetowym.


    
      
        
      

      
        
          	
            Sekrety Milionera


            Czym są pieniądze?


            Pieniądze to po prostu środek wymiany towarów, używany jako reprezentacja namacalnej wartości. Pieniądze to wyłącznie miara wartości, jaką dostarczasz innym ludziom. Dowiedz się, jakie są problemy innych osób, i pomóż im je rozwiązać. Twoja zapłata będzie proporcjonalna do dostarczonej wartości.


            Czym jest biznes?


            Biznes to po prostu łącznik między grupą osób o zbliżonych problemach („rynek docelowy” lub „nisza rynkowa”) a zbiorem rozwiązań, których te osoby potrzebują (wartością dostarczaną przez biznes).


            Czym jest marketing?


            Marketing to po prostu proces komunikowania korzyści płynących z korzystania z Twojego produktu na rynku docelowym.


            Czym jest marketing internetowy?


            Marketing internetowy to po prostu marketing wykonywany w internecie. Trzy najważniejsze kwestie w marketingu internetowym to: jak duży masz ruch, ile wynosi Twój współczynnik konwersji oraz „zarobki za kliknięcie” (EPC).


            Niezależność finansowa zaczyna się przy 400 kliknięciach dziennie


            Jeśli zarabiasz od 25 do 50 centów za kliknięcie, a dziennie odwiedza Cię 400 użytkowników klikających w linki, oznacza to przychody od stu do dwustu dolarów dziennie.

          
        

      
    

  


  
    1.

    E-booki


    Słuchałem z uwagą Laptopowego Milionera, a przed moimi oczami zaczął rysować się pełniejszy obraz. Wciąż jednak nie mogłem wybić sobie z głowy jednego pytania: jak dokładnie mogłem zarabiać pieniądze w internecie, jak on to robił? Jak uzyskać miesięcznie 2400 dolarów zysku z e-booka, tak jak jemu się udawało?


    Wreszcie zadałem mu pytanie:


    — Od czego muszę zacząć, żeby móc rozpocząć sprzedaż w internecie? Co byś mi polecił?


    Podstawy sprzedawania e-booków


    — Pierwszą rzeczą, jaką powinieneś zrobić, jest stworzenie własnego e-booka. Sprzedaż e-booków w internecie to wspaniały pomysł z kilku względów — powiedział.


    Zaczął recytować litanię powodów, dla których sprzedawanie e-bo­oków jest dobrą koncepcją. (Prawdę mówiąc, pomysł przypadł mi do gustu od samego początku!). Jeden z kluczowych Sekretów Milionera, który poznałem tego dnia i wspominałem często przez lata, brzmiał: „Sprzedawaj produkty, zamiast wymieniać swój czas na pieniądze!”.


    Jego mądre słowa wciąż rozbrzmiewają echem w mojej głowie. Pomyśl o tym w ten sposób: większość osób sprzedaje swój czas, skończony zasób, a następnie zastanawia się, czemu się nie bogaci. Ich czas jest ograniczony, a jeśli to jedyne, co mają do zaoferowania, to siłą rzeczy ich potencjał zarobkowy również nie jest nielimitowany!


    Ale kiedy sprzedajesz produkty, Twoje możliwości zarobkowe potencjalnie stają się nieskończone. Dlaczego? Ponieważ nie istnieje górna granica liczby produktów, które możesz sprzedać, ani osób, które mogą je kupić! Każdy nowy produkt może stać się dla Ciebie źródłem dochodów.


    To był dla mnie kolejny moment oświecenia. Dlaczego nie uczą tego w szkole?! Laptopowy Milioner z pasją opowiadał o tym pomyśle.


    — Co więcej, kiedy sprzedajesz produkty, możesz zautomatyzować swój biznes i dotrzeć na globalny rynek, dzięki czemu twój biznes szybko się rozwinie!


    — Oczywiście sprzedawanie produktów pozwala twojemu biznesowi wykorzystywać inne możliwości. Na przykład możesz zaangażować się w programy partnerskie czy przedsięwzięcia joint venture, korzystać ze stron internetowych, blogów, reklam, marketingu za pośrednictwem e-maili, automatycznych wiadomości, Google AdWords i tak dalej — wszystko to pozwala na sprzedawanie produktu za ciebie… nawet gdy śpisz!


    Miało to sens. Zacząłem się zastanawiać, czemu miliony osób codziennie chodzą do pracy, sprzedają swój czas. Od najmłodszych lat obserwowałem, jak ludzie wstają wcześnie rano i idą do pracy, której nie lubią. Zawsze zadawałem sobie pytanie: czemu oni to robią?!


    Wtedy Laptopowy Milioner podzielił się ze mną jedną z najprostszych strategii marketingu internetowego, która składała się z zaledwie czterech kroków. To była właśnie ta strategia, dzięki której zarabiał 2400 dolarów miesięcznie. Wspominał mi o niej podczas seminarium poświęconemu sprzedawaniu e-booków.


    Wówczas nawet nie marzyłem o tym, że 28 dni później będę odnotowywał 10 tysięcy dolarów pasywnego dochodu miesięcznie! Gdy siedziałem na kanapie i słuchałem każdego słowa wypowiadanego przez Laptopowego Milionera, wszystko skrzętnie notowałem.


    
      
        
      

      
        
          	
            14 powodów, dla których warto tworzyć i sprzedawać e-booki


            
              	Sprzedawanie produktów oznacza, że nie wymieniasz czasu na pieniądze. Twój potencjał zarobkowy staje się nieograniczony.


              	Możesz tworzyć wiele źródeł dochodów; każdy nowy produkt to nowe źródło dochodów.


              	W przypadku e-booków marża zysku wynosi 100 procent. Ponieważ e-booki są produktami cyfrowymi, 




Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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    Tworzenie list i marketing e-mailowy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    3.

    Optymalizacja dla wyszukiwarek internetowych (SEO)

Dostępne w wersji pełnej.

  
    4.

    YouTube

Dostępne w wersji pełnej.
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    Facebook

Dostępne w wersji pełnej.
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    Twitter

Dostępne w wersji pełnej.
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    Fiverr

Dostępne w wersji pełnej.
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    Podwykonawcy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    9.

    Marketing dla lokalnych biznesów

Dostępne w wersji pełnej.

  
    10.

    Strony członkowskie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    11.

    Webinaria

Dostępne w wersji pełnej.

  
    12.

    Reklamy w internecie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Przemyślenia na zakończenie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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